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Ogłoszenie przedpłaty
na rok 1874.

Ze zbliżającym się Nowym Rokiem prosimy sza 
uownych czytelników naszych o wczesne Odnowie 
nie prenumeraty, aby nie spowodować niemiłej 
przerwy w rozsełce dziennika.

Przedpłata na „Kraj“ wynosi:
Cena 

p rzedpłaty :
rocznie
półrocznie
kwartalnie
miesięcznie

W Krakowie:

złr. 12 
» 6 . 3
.  1

w Austrji:
z p rz e s y .  
p o c z to w a  
złr. 16‘

4
1.40

Cena przedpłaty za granica wyrażona jest w na­
główku dziennika.

0  Nowo przystępujący prenumera-
torowie otrzymają początek drukującej 
się obecnie w feljetonie „Krajuu nader 
zajmującej powieści „Pieniądze i Duch“ 
bezpłatnie. ’

Najtaniej i najdogodniej przesyłać mo­
żna prenumeratę przekazem pocztowym.

Przegląd polityczny.
Minister Ziemiałkowski wrócił ze Lwo­

wa do Wiednia. Sejm lwowski odbywa 
dziś znowu posiedzenie. Rząd upoważnił 
hr. Gołuchowskiego do zamknięcia sesji 
sejmowćj w miarę potrzeby, naznaczył 
jednak termin najdalszy zamknięcia dnia 
18 stycznia. Sejm obradować będzie przez 
tydzień bieżący aż do 4 stycznia, poczem 
nastąpi znowu krótka przerwa dla świąt 
ruskich.

Prezydent ministrów ks. Auersperg wraz 
z ministrem finansów i obrony krajowćj 
udali się do Budy Pesztu na dwór cesar­
ski, aby tam brać udział w rokowaniach 
względem niektórych spraw wspólnych. 
Również udali się do Pesztu hr. Andrassy 
i bar. Kuhn. Dzisiaj wieczorem ministro­
wie oczekiwani są z powrotem we Wie­
dniu.

Tagespresse zaś donos:, że cesarz na to 
wezwał ministra finansów do Pesztu, aby 
się wytłómaczył, dla czego dotychczas

kasy zaliczkowe nie zostały otworzone. 
Zwłokę tę cesarz bardzo źle przyjmuje i 
nalegał, aby p. De Pretis wobec ks. Au- 
ersperga przyczynę tćj zwłoki wyjaśnił.

Czy ustawodawstwo wyznaniowe, do 
którego rada państwa z inicjatywy rządu 
ma przystąpić po nowym roku, będzie 
libtralnero czy mnićj liberalnem, czy ono 
będzie wyczerpującem czy niedostate- 
cznem — oto kwestje i skrupuły, któremi 
się zajmują dzienniki centralistyczne.

W  chwili obecnój o b a w y 'przeważają; 
n a d z i e j e  zmniejszają się znacznie.

Zgromadzanie narodowe wersalskie u- 
chwaliło 120 miljonów nowych podatków 
Stosunki między Francją a Włochami co 
raz więcej się naprężają. Franc a robi 
wielkie przygotowania wojenne, o których 
zakazano dziennikom donosić.

Z Rzymu donoszą o wielkićj senzacji, 
jakie wywołała w tamtejszych kołach 
dworskich niedyskrecja redakcji znanego 
Almanachu Gothaiskiego. Almanach ten 
zwykle pokrywa milczeniem stosunki nie 
legalne monarchów. Tym razem jednak 
wspomniał, że król Wiktor Emanuel oże 
niony jest „morganatycznieu z „hrabiną 
Mirafiori“. W notatce tćj upatrują jedni 
sztuczkę legitymistowską, inni widzą w 
nićj złośliwą aluzję do projektowanćj u- 
stawy włoskićj o obowiązkowych ślubach 
cywilnych. Projekt ten bowiem ustanawia, 
że każde tylko kościelnie zawarte mał­
żeństwo, musi być w przeciągu 6 miesię 
cy usankcjonowane p>z*-z władzę świe 
cką we formie ślubu cywilnego.

Jenerał hiszpański z wojskiem republi 
kańskiem, zostającem pod jego dowódz­
twem, o tnałoco zostałby był pobity przez 
karlistów; wyratowała go ledwie z osa­
czenia, w jakie wpadł, flota hiszpańska, 
na którój szczęśliwie dostał się do S a n ­
t o  n e.

Korespondencje „Kraju“.
Kraków 28 grudnia. 

(J .) [ S p r a w a  p o ł  ą c z e n i a c zy t el- 
n i a k a d e m i c k i e j  z a k a d e m i e -

k i ć m  t o w a r z y s t w e m  w z a j e m n ć j
p o m o c  y.]

Donosił K raj niedawno, że młodzież 
akademicka krakowska a mianowicie czy­
telnia akademicka daje w tym roku dosyć 
objawów życia umysłowego przez częste 
urządzanie wieczorków literacko muzy­
kalnych. Bardzo to pięknie, że młodzież 
przez rozbudzanie życia umysłowego dąży 
do swego celu, odsuwając od siebie wszel­
kie względy materjalne, ale z drugiój 
strony przyzna każdy, że w tćm odsuwa­
niu względów materjalnyeh powinna być 
zachowaną pewna miara. Miarę tę może 
właśnie młodzież przekroczyć, jeżeli wy­
kona to, czego pewna jćj część sobie ży- 
czy, mianowicie połączenia czytelni z to­
warzystwem wzaj. pomocy w jedno towa­
rzystwo, któr-by nosiło nazwę „Towa 
rzystwo akademików krakowskich14 i obej 
rnowało w sobie cele obydwóch towa 
rzystw. Myśl ta wyszła z łona wydziału 
czytelni, w którym prócz poważnego pre­
zesa p. Jabłońskiego, zasiadają po wię- 
kszój części akademicy z Igo roku jako 
mający najwięcćj wolnego czasu; ci je­
dnak nie mają jeszcze dostatecznego wy­
obrażenia ani o celach obu towarzystw, 
ani tćz o możności ich połączenia. To tćż 
wydział towarzystwa wzaj. pomocy, do 
którego się wydział czytelni z tą propo­
zycją udał, przeszedł nad nią jako nad 
bezpodstawną, do porządku dziennego. 
Mimo to niektórzy zagorzali zwolennicy 
tćj myśli postarali się, aby sprawa ta 
przyszła jeszcze pod obrady i w tym celu 
udało im się zebrać 50 podpisów żądają­
cych zwołania walnego zgromadzenia tow 
wzaj. pomocy, które tćż w skutek tego 
w styczniu ma być zwołane. Myśl ta jak 
kolwiek wydaje się piękną i szlachetną, 
po bliższóm jednak rozpatrzeniu się w 
nićj okazuje się błahą. Wnioskodawcy 
motywują swój wniosek tćm, że młodzież 
akademicka potrzebuje koniecznie takie­
go towarzystwa, któreby ją reprezento 
wało jako wszystkich akademików, że 
zaś dotychczas żadne z istniejących towa­
rzystw tćm się poszczyc ć nie może, prze­
to trzeba utworzyć nowe, któreby repre­
zentowało wszystkich.

Oióż najprzód nasuwa się pytanie, po 
co właściwie młodzieży akademickićj to­
warzystwa reprezentacyjnego? a powtóre, 
czy rzeczywiście do tego towarzystwa na­
leżeć będą wszyscy akademicy, albo przy- 
naimnićj znacznie więcćj, niż ich jest do­
tychczas w obu towarzystwach. Znająe 
młodzież naszą pozwalamy sobie wątpić
0 licznym zastępie nowoprzybyłych człon­
ków. Towarzystwo więc ograniczyćby się 
musiało tylko na dawnych członków obu* 
towarzystw. Jeżeli zaś zważymy, że p ra­
wie wszyscy członkowie czytelni są zara­
zem członkami tow. wzaj. pomocy, to 
tćm samćm odpadnie ilość wszystkich 
członków czytelni od ogólnćj cyfry ma- 
jącćj przedstawiać sumę wszystkich człon­
ków nowego towarzystwa. Strona ta naj- 
lepićj cyframi się uwydatni. Cyfry tu przy­
wiedzione podajemy według sprawozdań 
obu towarzystw z ostatniego półrocza.
1 tak.
Towarzystwo wzaj. pom. liczyło 356 czł. 
Czytelnia liczyła . . . . .  160 „
W obydwóch towarzystwach było 516 „
Z tych 160 członków czytelnia, 132 było 
zarazem członkami tow. wzaj. pomocy. 
Skład więc nowego towarzystwa wynosił­
by 356 -j- (160 — 132) =  35G-j-28 = 3 8 4  
członków, czyli liczyłoby o 28 członków 
w n a j l e p s z y m  r a z i e  więcćj, niż je 
ma dotychczas jedno towarzystwo wzaj. 
pomocy. Jakaż to więc będzie reprezen­
tacja młodzieży akademickićj? Powiedzie­
liśmy w najlepszym razie, bo wcale nie 
ma pewności, że wszyscy członkowie tow. 
wzaj. pomoey a mianowicie ci, którzy nie 
należą do czytelni, a tych blisko 200 
będą należeć do nowego towarzystwa? 
a to z tego powodu, że zamiast 25 cni. 
miesięcznie, musieliby według projektu 
statutu nowego towarzystwa płacić 40 c 
Los więc przyszłego towarzystwa jest 
bardzo niepewny i tow. wzaj. pomocy 
poniosłoby wiele strat. Nawet samo po­
równanie funduszów tych towarzystw wy­
starczy, aby sobie podobną myśl wyb <4 
z głowy.

Funausz żelazny towarzystwa wzaje- 
rnoćj pomocy wynosi 10017 złr. 58 cnt.

PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść zżycia  amerykańskiego 

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

- To nie może być, S ir  — rzekł su­
cho, patrząc surowym wzrokiem na sie 
lżącego. — Co pan nazywasz prostą u 

jgą  bankierską, może stać się w dzi­
siejszych niepewnych czasach bardzo ła ­
two kwestją egzystencji. I  chociaż w każ­
dym wypadku )ak najchętniój pragnąłbym 
służyć panu, to nie mogę tego posunąć 
tak daleko, jak  pan wymagasz.

Buchhalter spojrzał mu w oczy z wy­
razem wątpliwości i zdziwienia.

— Czy pan dokładnie to słyszałeś i 
''zumiałeś, co mu powiedziałem? — od 
arł po chwili, wymawiając każde słowo

powoli i z przyciskiem.
Miller przyjął to z lodowym chłodem.
— Słyszałem i rozumiałem dokładnie, 

co pan mówiłeś —- odpowiedział, naśla-
ując ton mowy Rockmanna — i właśnie 
atego wypowiadam panu natychmiast 
oją ostateczną decyzję. Gdybyś pan był 
edyś w ciągu tyc h dwudziestu lat, o 
Órych pan mówisz, objawił mi swoje 
ezenie rozpoczęcia karjery na własną 
kę, to mógłeś pan być pewnym wszel­

kiego poparcia z mćj strony. Że pan tego 
nie uczyniłeś, nie ja  za to odpowiadam; 
chcieć jednak wciągnąć mnie teraz w ry­
zyko, równające się nieochybnemu pra­
wie bankructwu, jest po prostu głupotą, 
panie Rockmann.

— Więc sądzi pan, że bądź co bądź 
bogaty bankier zgniecie przecież biedne 
go dysponenta wraz z tćm wszystkićm, 
co on wie!— odparł buchhalter, rzucając 
niepewne spojrzenia na Millera.

— Nie jestem ja  tak bogatym, jak się 
panu zdaje i jak  wykazują pańskie ra 
chunki — odpowiedział Miller, lekko pod 
nosząc głowę — gdybym posiadał tyle o- 
sobistego majątku jak  pan myślisz, to 
moźebym inaczćj z panem mówił, jak  
kolwiek może mi być niemiłym sposób, 
w jaki panu podobało się przedłożyć mi 
swoje życzenie. Teraz zaś muszę panu 
jeszcze raz stanowczo oświadczyć, że 
tego zrobić nie mogę, czego pan odemnie 
żądasz.

Zaczął potćm znowu przechadzać się 
po sali.

— Stanowczo, very well! — zamruczał 
Rockmann, patrząc za nim nawpół przy- 
mrużonemi oczyma. Odłożył petćm pió­
ro, zamknął książkę i wstał od biura. — 
Więc z nami kwita, S ir !  — rzekł.

Miller zatrzymał się i drgnęły mu war­
gi, jakby w nerwowćm rozdrażnieniu.

— Ja  pana nie oddalam, panie Rock­
mann — odparł po chwilowćj pauzie. —■ 
Jeżeli jednak panu zdaje się, iż mu wy­
pada po dzisiejszćj naszćj rozmowie roz­

łączyć się ze moą, to nie mogę panu wl 
tćm przeszkodzić.

Buchhalter patrzył na Milleia błyska k 
wicznym, niespokojnym wzrokiem, ciągle 
jakby niedowierzając mu.

— Czy to wszystko, Sir?  — rzekł po 
chwili.

— Cóż pan chcesz więcćj? — zapytał 
Mdler z najzupełniejszym spokojem w ze 
wnętrznym wyrazie oblicza — udzieliłem 
panu odpowiedź na jego żądanie, pan 
wypowiadasz mi z tego powodu dalsze 
usługi; very well, sprawa skończona! Albo 
może pan nie przestajesz żądać odemnie, 
abym uległ pańskim groźbom? Moźebym 
nawet i to zrobił, ale powiem panu tyl­
ko jedno. Panu się zdaje, że obaj mu 
sielibyśmy runąć, jeżeli ja  uznam za sto­
sowne nie przystać na to, cz> go pan żą­
dasz; pozwól pan jednak, żebyśmy każdy
0 siebie turbowali się, panie Rockmann; 
rób pan, co się panu podoba, a bądź 
pan przekonanym, że ja potrafię bronić 
mego stanowiska. To byłoby już wszyst­
ko, c<>m miał mu do powiedzenia.

— Very well, S ir, zdaje mi się, że nie 
zadługo obaczymy się! — odparł Rock­
mann, i zacisnął usta patrząc w zimne 
oczy bankiera. Wziął potćm za kapelusz
1 wyszedł, wypowiedziawszy z szczegól­
niejszym naciskiem : — Good night, pa­
nie Miller!

Miller patrzył za odchodzącym, gdy 
już dawno zamknęły się drzwi, a zmar­
szczki na jego twarzy tak mu się zagłę­
biły przy słabćm oświetleniu sali, że wy­

glądał, jakby w okamgnieniu o dziesięć 
lat postarzał się.

Poszedł potćm do tylnych drzwi, otwo­
rzył je  i zaw .łał: — Mason!

Na schodach dał się słyszeć łomot. Za 
chwilę wpadł do sali mały garbus.

— Widziałeś pan dziś w mieście pana 
Wilsona ?

— Pan Wilson stoi w American House, 
Sir, i już dwa razy pytał się dziś o pana, 
niezastawszy go w domu — odpowiedział 
zapytany w sztywnć) pozycji.

Miller poszedł do biura i w zamyśleniu 
oparł głowę na ręku; za jego plecyma 
zaczął zaś Mason znowu wymachiwać rę­
kami i mlaskać palcami.

— Dobrze, pięknie! — mruczał pół­
głosem — twardo będzie szło, nie ma u- 
sposobieoia dla młodych papierów kole­
jowych; potrzeba będzie staczać walki, 
ale zawsze warto dać na to pieniądze.

Halloh! — zawołał bankier zwra­
cając się i patrząc w dziwacznie pokrzy­
wioną twarz garhusa — znowu pan tele­
grafujesz?

Mason od razu przybrał minę serjo i 
tak się wyciągnął, jakby  chciał być k a i -  
dćj chwili na pogotowiu do spełnienia 
rozkazów pryncypała.

— Uważaj pan więcćj na siebie! — 
mówił Miller daićj — czćm starszym pan 
jesteś, tćm więcćj dziwaczejesz, i gdybym

tnie wiedział, że pan tylko tu ciągle sie- 
jdzisz, to mógłbym przypuszczać, że pan 
j i na zewnątrz roztelegiafowujesz, co się 
j dzieje w interesie.



2 K iiA j % wtorku 30 grudnia

Fundusz żelazny czytelni akademickićj 
wynosi 141 złr. 37 cut.

W ydatki, jakieby musiało ponosić no­
we towarzystwo, byłyby bez porównania 
większe, a przez to członkowie potrze­
bujący pomocy towarzystwa ucierpieliby 
wiele.

Gdy w końcu dodamy, jak  różne są 
cele tych towarzystw, to można się tylko 
dziwić, jak  czytelnia akademicka na po­
dobną myśl wpaść mogła. Trzeba więc 
sawczasu zaradzić złemu, a młodzież a 
kadetm cka powinna dowieść licznem ze­
braniem się na walnem zgromadzeniu, że 
nie da się ująć żadnemi mrzonkami bez 
celu, ale silnie bronić swych interesów, 
które właśnie polegają na oddzielnem u 
trzymaniu obydwóch tych instytucji, tak 
gorąco przez kraj i miasto popieranych.

Wiedeń 28 grudnia.
(F .)  Pomimo, że ustawa kwietniowa we­

szła już w życie i znalazła wyraz w no­
wo obranój izbie poselskićj, liczne jednak 
w reprezentacjach krajowych powstają gło 
ay przeciw sposobowi zaprowadzenia wy­
borów bezpośrednich. I  tak postawił w 
ubiegłym tygodniu w sejmie wyższo-au- 
etrjackim deputowany do rady państwa, 
członek frakcji hr. Hohenwarta, ks. Pfliigl, 
wniosek żądający wyboru komisji, która- 
by zajęła się zbadaniem sposobu uchwa­
lenia wyborów bezpośrednich i następstw 
ostatnićj reformy wyborczój. Takiż sam 
wniosek postawił w sejmie vorarlberskim 
deputowany Thurnherr, a sprawy te ma 
ją  przyjść na porządek dzieuny tych sej­
mów z początkiem przyszłego miesiąca. 
Zresztą stanie się niewątpliwie sprawa wy­
borów bezpośrednich i ustawy kwietnio­
wej wkrótce przedmiotem dyskusji i w 
radzie państwa. Jak  bowiem wiadomo — 
postawił hr. Hohenwart na ostatoiera po­
siedzeniu izby deputowanych z d< ia 10 
b. co. wniosek żądający wyboru specjal- 
nćj kom isji, celem przekazania tejże do 
bliższego zbadania znanćj odpowiedzi de- 
klarantów czeskich na zawezwanie biura, 
aby miejsca swe w izbie zajęli, który to 
wniosek ma zostać załatwionym na je- 
dnem z pierwszych posiedzeń izby depu­
towanych po jćj ponowoem zgromadzeniu 
się. Nie uDga zaś najraniejszój wątpliwo­
ści, iż hr. Hohenwart w uzasadnieniu swe­
go wniosku nie będzie mógł pominąć mil 
ezeniom kwestji wyborów bezpośrednich 
j ustawy kwietniowćj, na którą przecież 
deklaranci czescy w swój odpowiedzi naj 
większe kładą nacisk, i którą za najwa 
źniejszy powód swego „nieudziału“ w ra ­
dzie państwa podają.

Dzienniki tutejsze zajmują się jeszcze 
Wciąż sprawą p Ofenheima i jego towa­
rzyszów. Śledztwo przeciw Ofenheimowi 
coraz ciekawsze odsłaniać ma tajniki z o- 
ryginaluój w swoim rodzaju historji bu­
dowy i administracji kob-i czerniowieckićj, 
k tóra bardzo obciążające zawierać ma po 
szlaki przeciw osobistościom odgrywają­
cym obecnie jeszcze znakomite role poli­
tyczne. Jak  z dobrze poinformowanego 
w tćj mierze dowiaduję się źródła, prze 
słuchanym został onegdaj przez sędziego

Na wpół wystraszonćm okiem spojrzał 
na niego garbus.

— Nie przypominam sobie, abym kie­
dy coś podobnego zrobił, panie Miller....

— Mówię panu tylko, abyś pan więcćj 
uważał na siebie, żeby kiedyś pańskie 
przyzwyczajenie nie zdradziło cię — by­
łoby mi bardzo przykro rozstać się z 
tobą, panie M ason! rzekł bankier łago 
dnićj. P. Rockmann porzucił dziś wieczór 
nasz interes, aby pracować nadal na wła­
sny rachunek — mówił dalój — powiedz 
pan więc panu Brown, aby tymczasowo 
zajął miejsce Rockmanna, dokąd w ciągu 
dnia coś więcćj w tym względzie nie po ­
stanowię. A teraz pozamykaj pan drzwi.

Kiwnąwszy głową z lekka wyszedł 
Miller z banku, a M ason pozasuwał za 
nim wszystkie rygle. Lecz jak  tylko uj­
rzał się samotnym, zaczął jeszcze zapa 
miętalój jak pierwćj wywijać rękami i 
wyskoczył jak na konia na wysoki stołek 
przy pulcie Rockmanna.

— Gentlemen — zaczął potćm, zwraca­
ją c  się w prawo i w lewo, — znam ciebie 
dawno, i ty znasz starego M asona; wia­
domo , że on prawie przed dwudziestu 
laty dopomógł do ugruntowania tego in­
teresu, kiedy jeszcze nie było żadnego 
% tych banków i kompanij, które do dziś 
wzrosły obok nas. Stary Mason patrzył 
-aa to , jak one wzrastały, jakby  dzieci.

śledczego w sprawie p. Ofenheima depu­
towany do rady państwa p. H e r m a n  
M i z e s , który bawiąc przedtem w Gali­
cji, należał przed swem bankructwem do 
konsorcjum dostarczającego szyn na bu­
dowę kolei czerniowieckićj, które na tym 
interesie bardzo znaczną zarobić miało 
sumę. Również przebąkują tutaj, iż spa­
lenie się dworca kolei czerniowieckićj we 
Lwowie, które nie miało być następstwem 
nieostrożności lub nieszczęśliwego jakie­
go wypadku, miało przyjść bardzo w po­
rę pewnćj spółce przedsiębiorców, która 
w ten sposób w tak groźnym dla kolei 
czerniowieckićj czasie pozbyła się wybu­
dowanego przez nią gmachu, mogącego 
stać się łatwo dla nićj niebezpiecznem 
„corpus delicti“.

Berlin 24 grudnia.
(I. ti.) Parlam entarna wrzawa ucichła 

na dni kilka; izba poselska zawiesiła po­
siedzenia swe aż do 12 stycznia, ukoń­
czywszy obrady nad prawem tyczącem 
się ślubów cywilnych, oraz prowadzenia 
m etryk stanu cywilnego w drugióm czy 
taniu. Publicystyka w braku ważniejszych 
spraw zajmuje się refleksjami nad obe­
cnym stosunkiem państwa do kościoła, 
wycieczkami ultramontańskiemi, głównie 
zaś nadchodzącymi wyborami do parla­
mentu niemieckiego.

Ultramontanie poruszają wszystkie sprę- 
żyny;lw  okolicach katolickich, mianowi­
cie nad Renem wydają odezwy, zwołują 
zebrania i kongresy katolickie, przyrze­
kają i grożą, obiecując dziś dostawić sej­
mowi spory kontyngens swych posłów, 
bo dochodzący liczby 140. Prasa ultra - 
montańska, mianowicie wychodząca tutaj 
Germania, by jak najwięcćj wywołać 
wrażenia, i tym sposobem zagrzać obo­
jętnych i sfanatyzo wać, kogo można, wska­
zuje już na blizki przelew krwi, i choć 
z jedućj strony zaręcza, że ludność kato­
licka nie myśli o walce z orężem w ręku, 
zdrugićj jednakże alarmuje wiadomościami 
(skwapliwie niestety powtarzanemi przez 
pisma polskie bez dodania potrzebnych 
zastrzeżeń), że w Poznańskie wyruszają 
brandeburskie pułki ułanów, a w Trewi 
rze ostrzą huzarskie pałasze.

Przypominamy sobie, iż o krwawem 
rozwiązaniu dzisiejszego węzła w sprawach 
kościelnych Niemiec pisał przed nieda­
wnym czasem korespondent z Berlina do 
Gazety Toruńskiej, dodając zarazem wia­
domość, iż posłowie polscy, ze względu 
na smutny ten horoskop, postanowili nie 
mięszać się w dzisiejsze zatargi religijne, 
obchodzące głównie katolicyzm niemie­
cki. O postanowieniu tern niestety n ic , 
dotąd nie wiemy, a nawet o powzięciu 
jego powątpiewać sobie pozwalamy.

Jak  wiadomo, wyznaczono w budżecie 
pruskim dla biskupa starokatolickiego 
Reinkensa 16,000 tal. rocznie. Przeciw 
wydatkowi, choć przyjętemu przez izbę, 
protestowało już w czasie obrad nad bud 
żetem stronnictwo postępowe, będące za 
zupełnem odłączeniem kościoła od pań 
stwa, a tem mnićj zgadzające się na wy­
jątkowe przywilejowanie nowopowstają-

On wychodził i wchodził wszędzie w do­
brych i złych czasach, i często nie zwa­
żano należycie na słowa w obecności gar­
batego kolektora bankowego, który nie 
miał żadnego znajomego i z nikim nie 
zapuszczał się w rozm ow ę; stary Mason 
widział i isłyszał nieraz takie rzeczy, o 
których ściany nie powinne były wiedzieć. 
Teraz potrzebuje on tylko minę widzieć, 
słyszeć pół słowa, aby wiedzieć co się 
święci. Mały Mason zna się na wszyst- 
kićm i wić wszystko, gentlemen, ale on 
umió trzymać język za zębami. A kiedy 
mu już tego za wiele, co ma tłumić w so 
bie, to wypowie on to wszystko przed 
wami, gentlemen, bo wy nie wypaplacie 
tego nikomu, co on wam powić. Są no 
winy — mówił dalój zwracając się w pra­
wo i w lew o; — ale pan, gruby dżentl- 
menie tam — przerwał sobie wskazując 
na wielki fotel stojący przy stole — bądź 
pan tak grzeczny, nie rozpieraj się tak 
szeroko: za panem nie widać innych
dżentlm enów! Otóż są nowiny, panowie! 
Że źle z koleją południow ą, o tćm mia­
łem honor rozpowiedzieć już państwu. 
Oprócz tego wszystkiego co dyrektorowie 
jćj dotychczas nakradli, napchają sobie 
teraz jeszcze kieszenie orzez zręczne w y­
zyskanie bankructwa. Nowa spółka kupi 
kolej, aby stare łajdactwa zacząć od po­
czątku. Podobne historje nieraz już wi-

cych sekt i wyznań. Do wywodów tych 
przyłączyła się i część prasy postępowój. 
Dziś skutkiem dłuższego zastanowienia 
się okazały się z Reinkensem inne jeszcze 
niedogodności i obawy. Dzisiejsza Volks 
Ztg. poświęca sprawie tćj artykuł wstę­
pny, w którym ostatecznie zapytuje się, 
co się stanie, gdy biskup ten, pobierają­
cy od rządu pruskiego 16 tyś. talarów, 
złoży, podobnie jak  to uczynił w Prusach, 
przysięgę posłuszeństwa królowi bawar­
skiemu, niezgadzająeemu się koniecznie 
z dzisiejszą polityką Bismarcka, lub na­
wet po uznaniu go przez Austrję, złoży 
przysięgę posłuszeństwa cesarzowi au- 
strjackiemu?

Pierwszym przedmiotem obrad izby 
poselskićj po świętach będzie trzecie czy­
tanie prawa o ślubach cywilnych. Z wnio­
sków rządowych ma się niezadługo po­
jawić nowa ordynacja prowincjalna; przy 
czem zauważyć należy, iż odnośny pro­
jek t rządowy nie zgadza się na żądany 
podział prowincji pruskiój na dwie pro- 
wiucje z powodu, iż podział takowy 
wzmocniłby agitacje ultramontańskie w 
Prusach Zachodnich, co się tłomaczy na 
polskie, iż na podziale zyskałyby Prusy 
Zachodnie, zamieszkałe przeważnie przez 
ludność polską.

O zdrowiu cesarza Wilhelma wczoraj 
przez cały dzień nadzwyczaj niepomyślne 
krążyły wiadomości; wieczorne doniesie­
nia rządowe zaprzeczyły uporczywym 
wieściom, donosząc jak zwykle od dwóch 
blizko miesięcy, że cesarz ma się lepićj.

LW Ó W  29 grudnia.
Gazeta Narodowa donosi, że „partja 

śwjętojurska była przez czas świąt Boże­
go Narodzenia bardzu zajęta formułowa­
niem warunków, pod któremi z rządową 
partją polską pójdzie razem w sejm ie.— 
Powód do tego dali im przywódzcy rzą- 
dowćj partji polskićj, którzy zapropono­
wali im sojusz i wezwali do sformułowa­
nia warunków. Jak  opowiadają świętojur 
cy, stać się to miało za pośrednictwem 
metropolity, do którego się przywódzcy 
rządowćj pariji polskićj z tym projektem 
byli udali przed samems .świętami“.

Wiedeń 28 grudnia.
Na porządku dziennym najbliższego po­

siedzenia rady państwa dnia 21 stycznia 
znajduje się prócz reszty weryfikacji wy 
borów, pierwszo czytanie wniosku posła 
F u r a  o zniesieniu przymusu notarjal 
nego. W niosek ten świeżo popartym zo­
stał przez sejm niższo austrjacki, którego 
wydział dla ksiąg gruntowych również za 
zniesieniem przymusu legalizacy.nego się 
oświadczył.

Rząd jednak jest za utrzymaniem tego 
przymusu, za czem zapewne także dele­
gacja polska głosować będzie — sprawa 
ta zatem wywoła gorącą dyskusję w izbie 
i będzie przedmiotem zaciętćj walki.

Na tem samem posiedzeniu izby rząd 
wniesie ustawę o zniesieniu stempla inse- 
ratowego; równocześnie jednak przyjdzie 
pod obrady drugi wniosek F u x a  żąda-i

działo się. Mam coś lepszego! Czyście 
państwo widzieli tu dziś pana Wilson, 
nowego deputowanego do kongresu? O, 
to bardzo gorliwv przyjaciel naszego pryn- 
cypała. Pan Miller kazał wypłacić mu 
ogromne sumy na pojedyncze przekazy, 
aby miał czćm opędzić koszta wyboru, 
gdyż na jego osobisty kredyt niktby zre­
sztą nie dał nawet dwudziestu dolarów. 
W as to zadziwia, Gentlemen, ale zaraz 
wam wyjaśnię tę kwestję. Słyszeliście o 
nowo projektowanćj kolei; wiadomo wam 
także, iż p. Miller główną odgrywa rolę 
w tym interesie, a muszę wam jeszcze 
powiedzieć, iż przedsiębiorcy spekulują 
tu głównie na znakomitą darowiznę ziemi 
ze strony kongresu. Lecz ludność nie 
chce w ogólności nic wiedzieć o nowćj 
kolei, i była to sztuczka nie lada, zape­
wnić wybór człowiekowi, stojącemu po 
stronie konsorcjów kolejowych! koszto­
wało to huk pieniędzy, i będzie zapewne 
jeszcze więcćj kosztow ało, kiedy cała 
rzecz wytoczy się w kongresie. Ale inte­
res wart teg o , mogę panów zapewnić, 
a pan Miller umie sobie karty  mięszać, 
to już mu może przyznać stary M ason! 
Znacie panowie także drugiego naszego 
przyjaciela z kongresu, pana Hancock, 
który bezustannie prawi o woli ludu, a 
swojemi gładkiemi słowami i bladćm licem 
nietylko prostaczy motłoch tumani, ale

jący zniesienia stempla dziennikowego.— 
Z tych dwóch ostatnich wniosków według. 
N . fr. Pr. izba da pierwszeństwo osta­
tniemu.

Wydział budżetowyizby odbędzie pierw­
sze posiedzenie także d. 21 stycznia.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Kraków, 29 grudnia. 

P rezydent m. Krakowa wydał odezwę do
mieszkańców, przypom inając zaprowadzone u 
nas od kilku lat datki noworoczne „z powodu 
uw olnień od powinszowań Nowego Roku. “

Listy subskrypcyjne dobroczynnych tych 
darów, jako tóź i karty uwolnień od powinszo ( 
wań Nowego Roku, znajdują się we wszystkie'1 
księgarniach, w prezydjum magistratu, u ko­
misarzy obwodów miejskich i u pp. opiekunów J  
ubogich, mianowicie: Górskiego, Pieterkiewicza, 1 
Feintueha Leona, Głowackiego Wacława, Sie­
dleckiego Adolfa, Ilminga, Kotarskiego, Kacz­
kowskiego i Boczkowskiego, gdzie takowe skła­
dać można.

Z akademji umiejętności. — Dnia rr
grudnia odbyło się posiedzenie komissji histo 
rycznój akademiekiśj, na którem dyrektor Szuj­
ski przedstawił, nowe materjały przesłana na 
użytek komissji, tudzież podał wiadomość e 
materjałach w bibljotece Ossolińskich. Referu­
jąc o pracy dr. Kętrzyńskiego o narodowość; 
polskićj w Prusach, wnosi polecić ją  wydziału 
wi do druku w pamiętniku akademji. Poczćm 
przedstawił drugą pracę tegoż autora kwalifi 
kującą się do wydawnictwa komissji i podał 
wiadomość o rozprawie Kalickiego: Przyczynek 
do histęrji dziejopisarstwa w wieku XVII. W 
końcu przedstawił wniosek utworzenia oddziału 
komisji historycznćj we Lwowie, złożonego z 
członków akademji i członków komissji tam 
przebywających. Komissja uchwala uprosić p. 
Bielowskiego i Liskiego o uorganizowanie od­
działu w myśl wnioskodawcy.

W CZOraj rano przejeżdżał przez Kraków 
do Wiednia minister Ziemiałkowski wraz z ro­
dziną.

Odbieramy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie:„ Szanowna redakcjo!

Poważam się zakomunikować wam kilka 
uwag, tyczących się owego niefortunnego wy­
dalenia ze szkół chłopców.

W zasadzie najzupełnićj podzielam wasze 
przekonanie, że za pewne przestępstwa nie po­
winni byli być ze szkół wydaleni, ale nie mere 
przypisać całkowitej winy samćj dyrekcji szkol 
nćj, tkwi ona bowiem głównie w odncśnćts* 
postanowieniu ministerjalnćm.

Odnośne przepisy co do owego przestąp 'ws 
przy rozpoczęciu roku szkolnego nie byly 
uezniom czytane, co uważam za bardzo słuszne, 
gdyż mogłaby zajść potrzeba objaśnień, któ­
rych świadomość mogłaby właśnie młodzież 
doprowadzić do skutków, którym ustawa szkol 
na chciała zapobiedz; uadto przepisy te nie. 
mogły być uczniom odczytane, bo rozporzą­
dzenie ministerjalne tego, co równie jest słu- 
sznćm, wyraźnie wzbrania. Dla ocalenia zbłą- * 
kanćj młodzieży, która sama zapewne nie wi< I  
działa co robi, należało rozstrzygnięcie t W 
sprawy odwlec na jakiś czas, przedstawić 
radzie szkolnćj krajowćj, niechajby ona orf.

bałamuci także głowy i pięknym Lad 1 
może obawiacie się, aby on nie pops M 
rachunków panu Millerowi, dlatego fcM 
sam jest zanadto bogatym, aby dał i r f l  
zjednać dolarami? Czy jednak nie w ie iB  
że już od dwóch miesięcy jest pan Ha W j 
cock codziennym gościem u  p. Millei (W  
że dla tych odwidzin zaniedbuje wszy:- J a  
kie inne swoje znajomości? Zrozumieć I  
dlaczego p. Miller oba oczy zmrużą . H  
te odw idziny... Potćm mógłbym wf ,s B  
jeszcze opowiedzieć, że i ten mały ani B  
łek Fanny ma w tćj sprawie odegr '  
swoją rolę, chociaż co prawda, nie wie 
jeszcze całkiem dokładnie, którędy . ^  
rozbiegają się nici tćj sieci. Ale na dz A8 
dość nam już tego co wiemy. Poczek 
my, niech się rzecz rozwinie. Stary 5 
son znowu wam zda sprawę gdy zajd: j/M  
coś ciekawego — a teraz dziękuję za ciei 
pliwość, Gentlemen!

To wypowiedziawszy pokłonił się  na V  
wszystkie strony i powoli zlazł z L zesła^B 
na podłogę. Postać jego utraciła poprzejB  
dnia sztywność nienaturalną, a z tw arjM  
ustąpiło niespokojne ożywienie; p o s z iB  
do okien, opatrzył zasuwy okiennic, j f l  
próbował jeszcze raz rygle u drzwi i z j f l  
sił potćm gaz. W ciemności gramolił ■  
potćm na poddasze, gdzie mieszkał. H  

(Ciąg dalszy nastąpi.) ^ B
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kia albo innych dróg jeszcze poszukała, czy 
koniecznie zastosować tę najsurowszą karę, 
która jak w tym razie nie prowadzi do celu, 
bo zamiast poprawić, uniemoźebnia poprawę 
dziecka, bo mu drogę kształcenia się zamyka 
i moralnie zabija. Dzieci wydalone nie czują 
całego ogromu spadłćj na nie kary, może na 
w et kontente, źe do szkoły chodzić nie będą, 
a cały ciężar kary spada na rodziców, którzy 
o’ największćj części nie są w stanie łożyć na 
prywatną edukację.

Sara wydalenia ze szkoły ma charakter naj 
srdzićj hańbiący, powinna więc być tylko do- 
liszczana w bardzo rzadkich wypadkach, po 

wyczerpaniu wszelkich moźebnych środków 
iW\ary i poprawy. Hie sądzę, by się znaleźli ro- 
gdjuice lub opiekunowie, którzyby przenieśli wy­

dalenie ze szló*' ich dzieci lub pupillów nad 
,ukarani'e r ich cieiesne, chociażby nawet bardzo 
surowe.

Kaźdt; społeczeństwo dąży do jak najwię­
kszego rozpowszechnienia oświaty, praktyczne 
Prusy od dawna zaprowadziły ją  przymusową, 
a jeżeli gdziekolwiek potrzebna jest przymu­
sowa oświata ! u , to z pewnością najbardzićj 
w .ustwie konstytucyjnćm, a i z tych państw 
potrzebuje jój najbardzićj Austrja. Jakżeż tu 
pogodzić przymusową oświatę z karą wydala 
nia ze szkół za ada przestępstwo? Wynika 
ztąd gwałtowno, potrzeba zmiany odpowiedniśj 
ustawy szkolne, i na radzie szkolnćj krajowćj 
cięży obowiązek robienia, a w razie potrzeby 
ciągłego i wytrwałego ponawiania kroków do 
władz właściwych, celem uzyskania zmiany 
ustawy szkolnćj w ten sposób, aby kara wy­
dalenia ze szkół uczni, jeżeli nie w zupełności 
została zniesioną, to ograniczoną do bardzo 
rzadkich wypadków, gdzie popełnianie czynów  
hańbiących stało się już nałogiem, i to po w y­
czerpaniu już wszystkich innych środków kary; 
a tymczasowo by dyrekcjom szkolnym łącznie 

1 z całćm gronem nauczycieli pozostawioną była  
■ możność zamienienia kary wydalania ze szkół 
I n a  jaką inną, chociażby nawet cielesną, jeżeli 
■ w  każdym wypadku rodzice lub opiekunowie 
Y  skazanego na wydalenie ucznia się zgodzą. 

Tak wielka liczba wydalonych jednego roku 
ze szkoły, powinna być dostateczną podnieta 
dla rady szkolnćj krajowćj, aby zmianę takową 
ustawy wzięła za sprawę zwłoki niecierpiącą.

Ludw ik Lesiński.
T eatr. —  K tokolw iek  w idział „P iękną  

H elen ę44 w którój ze stolic E uropy, ten  
z niej na krakowskiej scenie, oprócz z tą 
sarną m uzyką i z treścią, z niezóm  się nie 
sp otk a; ani w ystawa, ani śpiew mu nie 
d op iszą , nie znajdzie on tu nawet tego, 
nacoby i w K rakowie zdobyć się m ożna... 
a co jed nak że sprawia, że —  gdyby np. 
jakiś gospodarz restauracji ży czy ł sobie 
krakow ską „piękną H e len ę44 m ieć odm a­
low aną na szy ld zie , nie potrzebow ałaby  
się  publiczność ze w zględu na m oralność j 
o dom alow anie sukni na sposób  w ięcćj j 
now oczesny  upom inać —  jak to się przed \ 
p ięciu  laty we L w ow ie stało. N a s z a j 
„piękna H elen a44 w każdym  salonie zna- j 
leźćb y  się m ogła, a źe ją  w s z ę d z i e !  
m ieć trudno, więc, ażeby ją  w idzieć i s ły  j 
szeć, prowadzą matki b e z  s k r u p u ł ó w  j 
córki sw e —  do teatru. I  to je s t  powód * 
głów n y, dlaczego dla najw ybredniejszychj 
naw et przedstawienie tćj opery w  K rako-j 
w ie przecież pew ien w dzięk  ma.

Zauw ażyw szy zaś tę zm ianę, zaczyn aj  
się  i w szystk o  inne inną m ierzyć miarą... {

W ystaw ą zadawalniam y się, jeżeli tylko  
krzycząco nie razi, a śpiew u zaczynam y  
słuchać, jak w jakiem ś kole znajom ych, 
gd zie śpiewający w szelką potem u najser­
deczniejszą ćh ęć ma, ażeby nas zabawić... 
C zyż m ożna go w ięc krytykow ać, zw łasz  
cza, źe mu się nawet zająć nas udaje?  
B ezw zględna krytyka byłaby tu nie na 
m iejscu, byłaby niegrzecznością —  grze­
chem ... a to tómbardziój, że „piękna H e ­
lena44 n a s z a  ma w g łosie  swoim ty le  
odrębnego jakiegoś p ow ab u , który je  
dnakźe nic w spólnego ze szkołą  nie ma, 
źe ją przecież jeszcze i po najznakom it­
szych  słuchać można śpiew aczkach . To  
tćż zaw sze zasłużenie huczne zbiera o- 
klaski, czego jój i wczoraj publiczność  
nie skąpiła tak za całość, jak tóż za po 
jedyncze partje — szczególnićj za solową  
w akcie pierwszym , odśpiewaną najlepiój. 
Pan W ojnowski z partji Parysa w yw iązał 
się lepiój, aniżeli m ożna się b y ło  sp od zie­
wać. Chóry udały się w cale dobrze a gra 
artystów  in n y ch , szczególn ićj p. E kera  
w roli M enelausa dodała wczorajszem u  
wieczorow i resztę. N aw et ubytek  p. Za­
m ojskiego tą rażą nie najdotkliwiój czuć  
się dawał.

Kilku pauprÓ W  krakowskich założyło to­
warzystwo dla kradzenia węgla z wozów, któ­
remu zarobkowi jednak policja tamę położyła, 
zamknąwszy 7 akcjonarjuszów bez długich ko­
rowodów.

Bardzo niebezpieczny, W alenty Antier,
szewc z Poborzowa, pod Koźlem na Szlązku, 
skazany na całe życie do więzienia, wyłamał 
się w nocy z więzienia sądu krajowego w By­
tomiu na pruskim Szlązku. Ma lat 28, jest do­
syć wysoki, smagły, blondyn, blady, mówi po 
polsku i po niemiecku.

Niedaleko dw orca  kolei w Dziedicach zo­
stał nieznajomy człowiek przez pociąg towaro­
wy przejechany i cały zgnieciony. Ma lat 20  
do 24, włosy ciemne, oczy siwe, zarostu nie 
ma żadnego. Ubiór jego można oglądać w są­
dzie śledczym w Bielsku.

W sprawie, sęd z ieg o  P a siecz n e g o  a p e ­
lacja  zn io s ła  'orzeczen ie  w in y  zb r o d n i, 
w yd an e przez sąd krajow y lw o w sk i w e  
w szy stk ich  zarzu con ych  m u czy n a ch , a 
orzek ła  j e d y n i e ,  że Pasieczny  w inny je s t  
przestęp stw a  nad u życia  w ła d zy , z pnw o- 
du, iz za a sy g a o w a ł d yurn iście  djety 1 złr. 
2 0  c . n ie n a leżących  s ię  m u praw nie, i 
sk a za ła  P a sieczn eg o  na 14  dni aresztu . 

P ro k u ra to r ja  państw a  w Pradze czeskićj
zabiera prawie codzień różne czasopisma cze 
skie, bez różnicy, czy to są organa młodo lub 
staroczeuhów, robotników czy kardynałs arcy­
biskupa ks. Szwaręenberga. W skutek tego 
gazety czeskie musza być bardzo ostrożne, tak 
np. ostatni numer Poseł z P rahy  był na poło 
wie jednćj strony próżny, bo jak redaktor do­
dał, był na tern miejscu artykuł, któryby sie 
był z pewnością panu prokuratorowi nie p o ­
dobał, więc dla usunięcia dla obu stron nie­
miłych zajść artykuł ten opuścił, do napisania 
jednak nowego nie miał już czasu.

Niektóre powiaty Wołynia a mianowicie:
owrucki i żytomierski stały się teraz polem 
walki o byt wzbronionćj przepisami prawa kar­
nego. Rabunki, rozboje i podpalania weszły 
tam od niejakiego czasu w zwyczaj. Banda 
złoczyńców składająca się z 12 osób, napadła 
niedawno na dom izraelity we wsi Lipnikach 
w pow. owruckim i związawszy gospodarza

wraz z całą jego rodziną, zabrała wszystkie 
kosztowniejsze przedmioty i pieniądze. Zbro­
dniarzy dotąd nie wyśledzono. Wkrótce po­
tem rozbójnicy napadli na żydów jadących go­
ścińcem żytomierskim i strzeliwszy dwa razy 
zatrzymali konie, zrabowali podróżnych i zni 
kii. Działo się to na drodze pocztowćj między 
Żytomierzem a Berdyczowem, w odległości 8 
wiorst od miasta gubernjalnego w pobliżu wsi 
Skomoroch. Ledwie rozeszła się wieść o tym 
wypadku, gdy zdarzył się inny tragiczniejszćj 
jeszcze natury. Zbójcy napadli na posiadłość 
niemiecką znajdującą się obok wsi Korowiniec, 
zabili gospodarza i związawszy domowników 
zabrali całe mienie. We wsi Jabłonce napa­
dnięto na dom p. Bielowskiego, związano go­
spodarza, rodzinę jego i służbę, poczem zło­
czyńcy zabrawszy znaczną sumę pieniędzy i 
kosztowności odjechali spokojnie. Jak i w po 
przednich wypadkach, sprawcy występku nie 
zostali wykryci. Do jakiego stopnia dochodzi 
zuchwałość rozbójników, posłużyć może za 
przykład następujące zdarzenie: w Dubowcu,
0 kilka wiost od Żytomierza, w mieszkaniu wła­
ściciela tej wsi p. Syrokamskiego, zebrali się 
goście myśliwi z zamiarem udania się naza­
jutrz na łowy. Nagle usłyszauo w nocy hałas, 
krzyki i wyrywanie okiennic. Goście p. S. zer 
wawszy się z łóżka, schwycili broń i zaczęli 
strzelać przez rozbite szyby, zbójcy odpowia­
dali także strzałami. Oblężeni nabili broń
1 znowu dali ognia, lecz napastnicy nie opusz­
czając swego stanowiska, odwzajemniali się 
tymże samym traktamentem. Trudno zgadnać, 
jakie byłyby następstwa walki, gdyby włościa­
nie rozbudzeni odgłosem wystrzałów, nie przy­
byli z pomocą. Wtedy złoczyńcy cofnęli się i 
uciekli. Odwrót ten wykonanym był tak po­
myślnie dla rozbójników, źe dotychczas ich nie 
znaleziono.

t  Franciszek Wiktor Hugo, syn słynne­
go pisarza francuzkiego Wiktora Hugo, umarł.

Bazaine przybył już na wyspę św. Małgo 
rzaty.

Spostrzeżenia  m eteoro logiczne.— Dnia
27 i 28 grudnia pochmurno i wietrzno; ter­
mometr dnia 27 doszedł do -( -3 .2  od — 2.2 , 
dnia 28 do -j-3 .4  od — 1.4 R. Barometr od 
południa dnia 28 zaczął wracać do góry; rano 
o 6 dnia 29 stan jego był 330 .09 , termometru 
-— 2.6 R. Wiatr zachodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Leon Trze- 
trzewiński oh. z Tenczynka; August Herz ze 
Szląska austr.; Karol Kobrynicz dr., Prokop 
Barczewski wł. d., z Rossji; Józef Głębocki 
inź. z Warszawy; Aleks. hr. Orłowski wł. d. 
z Jarmoliniec; Adolf Stolzberg kup. z Wiednia.

prywatnej industrji przez wielkie konsorcja 
złożone ze znanych i renomowanych wielkich 
pizem ysłowców, którzyby solidarnie odpowia­
dali za przyjęte na siebie obowiązki.

Towarzystwa akcyjne i osoby, nie posiada­
jące obywatelstwa państwa austro-węgierskiego, 
wykluczeni są od współubiegania. Towarzy­
stwo, któreby podjęło się powyższego dostar­
czania, winne będzie urządzić zakłady kon­
fekcyjne w Bernie, Gracu i Buda-Peszcie i do­
starczyć w pierwszych dziewięciu miesiącach 
potrzeb w ogólnćj wartości 3 ,0 0 0 ,0 0 0  zła., 
które zatrzymane na kaucję oprocentowane bę­
dą po 6 od sta. Kontrakt zawarty będzie na 
lat 3 z ewentualnem prawem przedłużania go 
od roku do roku. Oferty, które podawane być 
mogą na wszystkie potrzeby lub na pojedyn­
cze 4 grupy, wnieść należy najdalćj do dnia 
20 lutego 1874 r. do państwowego minister­
stwa wojny w Wiedniu. Bliższe warunki licy­
tacyjne przejrzćć można w każdym składzie 
mundurowym, w 13 ym oddziale państwowym  
ministerstwa wojny i we wszystkich izbach 
handlowych i przemysłowych w monarchji au- 
stro-węgierskićj.

Ciągnienie losów m. Krakowa. —  Dnia
2 stycznia 1874 r., odbędzie się o godz. 10  
przed południem czwarte publiczne ciągnienie 
losów poźyciki premjowej miasta Krakowa 
w sali radnej miejskiej, wobec delegatów rady 
miejskićj i dwóch c. k. notarjuszów.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lwowskie:] z dnia 18 grudnia:
L ic y ta c ja . W  sądzie obw. w Przemyślu, 

dnia 12 stycznia, dobra Dydowa dolna; cena 
wywoławcza 15,049  zła. 50 c.

K on k u rs. —  Posada kancelisty przy sadzie 
pow. w Niźankowicach.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Dostawa dla wojska. — Lwowska izba 
handlowo-przemysłowa ogłasza: Państwowe mi­
nisterstwo wojny zamierza potrzeby do umun­
durowania i uzbrojenia dla wojska od dnia 1 
stycznia 1875 r. dostarczyć i nadal w drodze

J3L u r s p a p i e r  o -w

K R A K Ó W ,  29 grudnia.

;> % O bligacje in demu. g a lic y j sk ie ..  
I Ł  L isty  zastaw ne galicyjsk ie

L isty  zastaw ne g a licy jsk ie ..........
L isty  zastaw ne polsk ie s e r j a l . . 
L isty  zastaw ne polsk ie serja II . 

listy zastaw ne polsk ie now e . 
sty likw idacyjne polskie-.
I ty  zastaw ne banku hip. gal. 
kty zastaw ne banku w łościan, 

sk ładu kredyt, ziem skiego: 
■Listy zast. 36-letnie srebrem . 
usty zast. 36-letn ie b an k n ot.. 

r, 1 . 1 1 tnie „
Je k o le i w arszaw sko-w iedeńskiej. 

„ „ galic . K arola-Ludwika . .
,, „ lw ow sko-czern.-jaskiej . .

banku dla han. i przem. 80 zła. 
G alic. banku liipotecz. . ,, 200 ,,

f.oey  krakow skie na 20 z ła ...................
,, prem jowe w e g iersk ie ...................
„ '?>% tureckie 400 franków . .  . .
„ m iasta S ta n is ła w o w a ...................

Srebro now e a u strjack ie ........................
B uble papierow e rossyjsk ie .................
T alary pruskie . , ............................. ..
D ukat obrączkow y....................................
2 0 -fra n k ó w k a ........................................... ..

W I E D E Ń ,  27 grudnia.
Renta austrjacka 5 ° / 0 ......................................

, w srebrze 5 %  . . . .

płacą żądaj a
Zła c. Zła c.
74 75 76 75
71 50 73 50
78 75 80 75
93 — 94 —
92 — 94 —
91 50 93 50
77 75 79 75
80 — 83 —

92

92
—

95
—

224 — 229 —
139 — 143 —

— —
22 50

74 — 78 —

49 50 53 50

108 ___ 110
154 50 155 50
169 — 171 —

5 33 5 45
9 05 9 18

69 45 69 55
74 35 74 45

p i e a l ę d z  y.

L o s y :
u  roku 1839 całe za 100 z ła ................

„ 1839 Vs ?, 100... .....................
t°/0 rząd. z r. 1854 na 250 „ ..............
5% v  „ I860 całe „ 500 zła . . .  
5"/0 „ „ 1860 l/s  „ 100 „ . .
Rządowe „ 1864 za 100 zła...............

Kredytowe 1860 r „ 1 0 0  z ł. m .k
K ra k o w sk ie ................... „ 20 zła. . .

Akcje bankowe i kolejowe:

A D glo-au strjackie za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „
Franco austrjackie    „ 80 „

„ w ę g ie r s k ie   „ 80 „
N a tio n a lb a n k ...........................................
U n ion b an k ...........................za 200 zła.
A rcyksięeia Albrechta 200 z ła ..........
D n ie s tr z a ń sk a   200 „ „ . .
E p er ie s-T a rn o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m .k .. 
Gal. Karl Ludw ig . . .  210 zła. sr .. .  
Kaschau O d e r b e r g ... 200 zł. m .k ..  
Lwow . Czerń. J a ssy .. 200 „ . . . .
R u d olfb ah n ...................  200 „ sr___
Staatsbahn (500 f r .) . .  200 zł. m .k ..

„ II e m is j i . . 200 „
Siidbahn (Lom bard.). 800 ,,
W ęg. gal. I. L u p k .. .  200 „ sr___

„ łlo rd o stb a h n   200 „
,  Ostbahn (500 fr.) 200 „ . .

p łacą | żądają płacą żądają
Zła. c. Zła c. Listy zastaw ne: Zła. e. Zła c.
2 8 5 — 2 9 0 — A llg. oest. Bd. Kr. lo s . . .  b %  zła. sr .. . 9 0 5 0 9 1 5 0
2 4 8 — 2 6 2 — „ 3 3  lat los . . .  5 %  . 8 3 __ 8 3 5 0

9 7 — 9 7 5 0 „ -  g-m. 4 0 ............. __ __ _
1 0 3 7 5 1 0 4 — Galic. Banku H yp.........  w . a . . . . 8 2 — 8 3 __
1 0 8 7 5 1 0 9 2 5 „ Banku W łość, . .  „ 9 1 __ __ __
1 3 0 2 5 1 3 0 7 6 N ationalbank.................  m . k. — __ __ __
1 7 0 — 1 7 1 — o n .................  5 X  W. a. . .  , 9 1 4 5 9 1 6 0

2 0 __ 21 _
Obligi pierw szeństw a:

Arcyks. Albrechta . . . .  1 0 0  w. a. . . . 8 0 5 0 8 1 __
D niestrzańslcie..............  b %  ,. 3 0 — 3 1

13 1 5 0 1 3 2 Gal. Kar. L ud................. n • • 1 0 4 5 0 1 0 5 —

9 5 r  II. em. ................... b %  „ 9 8 5 0 9 9 —

$ 4 5 0 3 0 n 1 8 7 1  I I I .................  5 X  „ 9 7 £ 0 9 8 —

1 9 Łwów.-Czem.-.Jassy:
9 9 6 9 9 7 „ 1 1 8 6 5 ............... 5 ) t  s r .w .a . . 7 2 5 0 7 3 5 0

9 7 5 0 9 3 „ II 1 8 6 7 ............... h %  „ ri n 8 5 — 8 6 —
1 1 8 5 0 1 1 9 5 0 „ I I I  1 8 6 8  ...................b %  „ J5 J> 7 3 . 5 0 7 4 —

» IV  1 8 7 2 ...................  b %  „ r n — — — —

1 0 1 109 W ęg.-galic. Łupków . . 5 %  „ n n — — 7 5 —

2 0 8 5 — 9 0 9 5 — „ N ordostbh.. .  3 0 0  b %  „ r r, 6 9 2 5 6 9 5 0

2 2 6 5 0 2 2 7 — „ Ostbahn . . . .  3 0 0  5 X  „ n „ — — 6 4 —
1 4 0 — 1 4 2 —
1 4 0 — 1 4 0 5 0 WARSZAWA, 2 7  grudnia Iłrs. k. Rsr. k.
1 5 9 5 0 1 6 0 — L isty  zastawne serji 1 4  . . 9 4 2 0 9 4 5 0
3 3 9 5 0 3 4 0 5 0 * 2 .  4 *  . . 9 3 5 5 9 3 8 5

— — — — kupon ubi egł y . . . . . . . 1 9 4 % — —
1 6 7 5 0 1 6 8 5 0 „ n o w e ..................... 5 ) | f  . . 9 2 7 5 9 3 0 5

9 0 — — — kupon u b ieg ły ............... .— —
9 8 5 0 9 9 — „ likw idacyjne ____ . . 7 8 8 5 7 9 —
3 6 3 7 — kupon u b ie g ły ............ 17% — 1 5

P a t e n t o w a n y  p l e o  prof. dr. 
M eidingera z fabryki H e im -W ilson’a w  W iedniu  
ma teraz z pom iędzy znanych p ieców  żelaznych  
najw iększe zalety: daje prędko w iele  c iep ła , k tó­
re trwa bardzo długo i  rozchodzi się jednostajnie  
po całym  pokoju, dlatego n ie szkodzi bynajmnićj 
sprzętom  stojącym  nawet blisko pieca. O pał jest  
najtańszy. B liższe szczegóły  zaw iera dołączony do 
dzisiejszego numeru opis.

Ostatnie wiadomości.
W czorajsza „G azeta W iedeńsk a44 og ła ­

sza dzisiaj statut centralnego zarządu kas  
zaliczkow ych  i m otyw a ustawy o tych  
kasach. W ed łu g  statutu zarząd składa się  
z m ianowanego przez m inistra finansów  
kom itetu przem ysłow ców  i kupców . Z a ­
kres działania kom itetu tego rozciąga się  
do tworzenia i organizowania kas za licz­
k ow ych  po prowincjach; należeć do nich  
b ędzie nadzór i kontrola tych kas.

Z Gracu donoszą o zaburzeniach ro­
botn iczych  w wielkiój fabryce żelaza K o- 
r o s i e g o ,  w ybuchłych  w skutek w ypo­
w iedzeń. M usiano zażądać pom ocy woj- 
skowói, aby uskuteczuić w ydalen ie z fa ­
bryki 800  robotników , dla których nie 
było zatrudnienia.

„Telegramy Kraju“
LWÓW 29 grudnia. N a dzisiejszóm  p o ­

siedzeniu  sejmu m iała przyjść pod obra­
dy ustawa hipoteczna. O dłożono ją je­
dnak z powodu nieobecności spraw ozdaw ­
cy R ydzew sk iego.

Posiedzen ie trwało zaledw ie trzy kw a­
dranse i nie miało żadnego znaczenia. 
P osłów  b y ło  bardzo m a’o.

Berlin 28 grudnia. Cesarz spał dobrze; 
stan zdrowia jego p olep szył się.

Wersal 27 grudnia. Zgrom adzenie na­
rodow e odrzuciło poprawkę W ołow sk ie­
go, żądającą zniżenia op łaty  od przese- 
łe k  p ocztow ych , m ianow icie od przese- 
łe k  druków ( i  g a z e t ! ) .

Bukaresz t 28 grudnia. Izba uchw aliła  
zm ienić k odeks karny rum uński. N ow a  
ustawa ma zapobiegać wielkim  naduży­
ciom , których się dopuszczają sędziow ie  
przysięgli.

W krótce przybędzie tu na dłuższą w i­
zytę książę Fryderyk H ohenzollern, wra­
cając z K onstantynopola do Berlina. —  
M inister robót publicznych Cretzulesco  
m ianowany został ajentem d yplom atycz­
nym  Rumunji w Berlinie.

Kursa. —  Wiedeń 29 grudnia godz. 2 .2 5 .—  
Akcje kredytowe 2 3 8 .5 0 .— Londyn — .— .—  
Srebro 107.50. —  D u k a t— .— . —  Lombardy 
1 6 8 .— . — Losy z 1864  r. 1 3 0 .2 5 . —  Akcje 
franko-austr. 2 9 .5 0 . — Napoleony — .— . —  
Akcje kolei Karola Ludwika 2 2 6 .5 0  — Akcje 
kolei lwow. czerń. 1 3 9 .— . — Akcje kolei p ó łn ,  
wschodnićj 97 .— . — Akcje banku związków. 
13. — .—  Oblig. indemn. gal. — . — . — Akcja 
banku wied. dla obrotu 1 0 0 .— .— Akcje anglo- 
banku 133 .25 . — Akcje kolei rzad. 34 0  50. —  
Kolei siedmiogrodż. — . — . — Kolei Rudolfa 
158. — . — Tramway 1 5 2 .— .—  Banku budowy 
5 7 .— , —  Akcje kolei wschodnićj 37 50. —  
Akcje banku anglo-węg. 3 1 .5 0 . —  Akcje kolei 
zjedn. 98. — . — Losy tureckie 4 9 .5 0 . — Losy

U sp o so b ie n ie  g ie łd y :  s ta łe .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.



KRAJ z wtorku 30 grudnia

w dobrym stanie z 7 kijami,
6  krzeseł ceratowych i 2  karła, 
lustro, 2  szyldy blaszane i je­
den półokrągły na traktjernię, 
są do sprzedania po n a d e r  
n i z k i e j c e n i e .  1776(3-3)

Bliższa wiadomość w biurze zleceń
W go Tom aszewicza, ulica S z e w s k a  
w Krakowie.

KONKURS.
Przy urzędzie miejskim w  Bochni 

jest od 1 Marca 1874 posada cy- 
mentnika z rocznem wynadgrodze- 
niem 300 zł. a. w. do obsadzenta. 
Kompetenci zechcą podania z doty­
czącymi alegatami i świadectwem 
złożonego egzaminu cymentniezego 
do końca stycznia 1874 r. Zwierz- j! 
chności miejskiej przedłożyć. 4776 <3-3;

Bochnia d. 11 grudnia 1873.
Ii. Niwicki.

DWA DOMY
obok siebie stojące na Kazim ierzu przy głównej 
ulicy po L. 91 i 92 są razem lub każden z oso­
bna do sprzedania.

Bliższa wiadomość u  właściciela przy ulicy Flo- 
ryjańskiej pod L. 344. 4781 (5-6)

LOSY MIASTA KRAKOWA.
Główne wygrane złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 

3 N T a j t » l l ż s z e  c i ą g n i e n i e  2  s t y c z n i a  1 8 7 4  r .

Najniższa Wygrana złr. 30,

Lwowie:

w Wiedniu:

• sprzedają:

O. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w Krakowie, 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze.
Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach. 4438 (52)
Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

Juljan Zdanowicz
dawniej

Kohn i Rosenbaum.
Zakupiwszy znaczny las w Królestwie Polskiem 

posiadający w łasny tartak  w Michałowicach na 
granicy  Królestwa Polskiego, mara zaszczyt podać 
do powszechnej w iadom ości, że życzący sobie na ­
być różnego m ateryjału, jako  belek jodłowych w 
różnych rozm iarach, desek , f rstów  sosnowych, 
któi-e są na składzie, zechcą, się zgłosić do biura 
mego listownie lub osobiście przy ulicy Lubicz 
w domu P. M ajera Nr. 6 przy samej kolei w 
Krakowie. 4784 (2-3)

OCOOOOOOOOOOOOOOO-QOOOOOOOOOOOQOOOOOOO

L. ZIELENIEWSKI.Zakład budowy wodnych i paro­
wych młynów, tartaków , gorzel­
ni z najnowszemi patentowanem i 
przyrządam i: kościam i, olejarni,

przyrządów wiertniczych i desty- 
larn i nafty, fabryka m achin i 
kotłów parowych, oraz wszel­

kich narzędzi rolniczych

4804(2-?)

poleca niniejszem  oprócz znanych dotąd ma- Jedna  przewozowa może służyć k ilku  sąsiadom,
chin i narzędzi nowe, na wszystkich wysta- Sortowniki uniw ersalne z wyst. wied. rę
wach uznane za najlepsze — a  które tak  wła- ' VwE h i  czne, które wydzielają ze zboża piasek, ka-
snego wyrobu ja k  i z n a j p i e r w s z y c h  za- m yki’ k -ko1 1 Wyki’ w °S °le wsssy stkie obce
g r a n ic z n y c h  f a b r y k  m a zawsze na sk ła - I ciała.

dzie jak o  to : B i Machiny do czyszczenia zboża, Puhlmana,
Młocarnie sztyftow e, z wyst. wied. ręczne i patent, dla młynów i większych gospodarstw,

kieratow e, stałe i przewoźne, dla mniejszych ----- Z iarna przez tarcie czyszczą sie w nich z
i większych gospodarstw po cenach od 130 zł. wszelkiój śniedzi i t. p.

Machiny do sortow ania i czyszczenia zboża: „Eclipsy“, które działają  za pomocą wialni, trzęsienia i siania — małe i wiel­
kie, z sitam i i na drobne nasiona — kom binowane z elewatorem i waga i tp.

Kartoflarki nowe z wyst. wied., na  dwa konie, skuteczne i w ciężkiej ziemi.
Sikawki i pompy do wszelkiego użytku w gospodarstwie i przeciw pożarom.

Żniwiarki Samuelsona

„najlepsze a najtańsze" „ROYAL" „nowopoprawtie".
W  r. 1873 w samej Galicy i dostarczyłem tych żniw iarek 83 sztuk, otrzym ując zewsząd najchlubniejsze dla nich świadectwa 

które każdy interesow any u mnie przeglądać może. Uzyskały one w tymże roku 27 pierwszych nagród. Na m oje żadanie p. Samu- 
elson ulepszył tę żniw iarkę dodając przyrząd do przewożenia jej W pole na je j kole własnóm, przyczćm  tylko 3 stopy szerokości zajm uje.

Z powodu tego znakomitego u l e p s z e n i a ,  oraz wskutek zbyt w y s o k ie g o  a ż j o  stanęła n a  ten rok cena:

za I. „Royal" z przyr ędem do transportu loco Kraków złr. w. a. 385.
Zamówienie należy zapewnić zadatkiem  1/3 ceny. Zam awiający atoli w term inie aż do ostatniego lutego .1874 r. otrzym ają po

tej samej cenie do każdej stacy i kolejowej w Galicyi. W arunki i term in powyższy je s t nieodwołalny.
HNTeł Żądanio dostarczam  i Champion żniwiarkę W ooda i wszelkie inne.

Kredytu udzielam za osobną umową, oraz za pośrednictwem  Spółki komisowej lwowskiej.

OOOOOOOOOOOdOODODOOsOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

00
H

D l a  r o l n i R ó w
niema tańszego i lepszego czasopism a nad wychodzący od dziesięciu lat popularny 

ilustrow any tygodnik d>a każdego 4759 (6-5)

rocznie 
2 zł. a. w Der P r a łM e  Laiidwirih rocznie

2 i i .  n

Przedpłatę przyjm uje tylko roczną w ilości 3  zł. a. w. przesłanej gotówką w liście 
opłaconym lub przekazem pocztowym z załączeni m dokładnego adresu:

Adm inistration des „Prak tisehen  Landw irthesJ, Wien, I. F leischm arkt 6.

Tylko za 50 kr.
1000 dukatów w  złocie.

jako cenę losu wygrać można

dla

Miasta Krakowa, tudzież dla powiatów 
Krakowskiego i Chrzanowskiego

Podaje do wiadomości osób interesowanych, że od dnia Igo Stycznia da 15. Grudnia r. b. 
wniesiono do Kasy Towarzystwa Zaliczkowego na sześć procent od sta, przez osoby prywa­
tne  i różne instytucje na  rachunek bieżący, a mianowicie:

1. Na 168 książeczek ogólną summę zł. a. w. 213,759, 23 c.
2. Zwrócono różnym  osobom kapita łu  zł. a. w. 100,377, 9 c.

Przeto po strąceniu wypłat pozostało w kasie Tow arzy­
stwa na 105 książeczkach ogółem zł. w. a. 112,782, 14 c.

Przy  tej sposobności D yrekcya powiadam ia strony interesow ane, że wszelkie procenta 
obliczają się stronom w tej Insty tucy i, zaraz od chwili złożenia kap ita łu  aż do daty jego 
podniesienia, nadto że i nadal ja k  to dotąd m iało m iejsce, D yrekcya płacić będzie rocznie 
po sześć Od Sta, lecz od tych w kładek, które za krótkiem  wypowiedzeniem podniesione być 
m ogą, zaś z dniem 1 Stycznia 1874 r. od wszelkich kwot, które będą złożone do kasy To­
warzystwa Zaliczkowego na dłuższy czas, to je s t za t r Techmiesi§Cznem wypowiedzeniem do 
ich odbioru , płacić się będzie procent po siedem Od 8ta  w stosunku roku.

Kraków dnia 16 Grudnia 1873.

Henryk Kieszkowski. Józef Kiciński.

L oterya ta  zawiera jeszcze wygrane na : S O O ,  £ » « ,  lOO, flO O  dukatów, 4 0 0  fl sre­
brem , 3 oryginalne losy kredytowe i wiele innych przedmiotów z dziedziny sztuki i wartościowych
razem  47y8 (2_gf *

3 0 0 0  wygranych w wartości OOOOO zł. w. a.
Ciągnienie będzie 17 lutego 1874.

Nabywca 5 losów otrzyma I los bezpłatnie.
Zamiejscową publiczność unrasza się o łaskaw e przysłanie przypadającej należytości za losy 

tndzież o dołącz nie 30 kr. ną  listę, którą się w swoim czasie prześle każdem u nabywcy losów.

Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank,
pierwej J. C Sothen,

13. WieUeń, G-ratoen. 13.
Losy te są do nabycia także u  p. A i r o u a  yy Krakowie.

J. B0SC0VITZ, OPTYK.
z Pesztu

oznajmia Szanownej P. T. Publiczności, że otworzył sklep z 
okularami w największym doborze w Krakowie przy ulicy /  
Grodzkej w domu poi L 58 i będzie się starał dostarczać ) .  
okularów w najlepszym gatunku. Spodziewając się łaskawych M  
względów P. T. Szanownej Publiczności, zostaje z prawdziwem %  
poważaniem 4758512)

J .  B o s c o v i t z ,  o p t y ] s.
Wszelkie naprawy uskutecznia się jak najrychlej.

W drukarni „Kraju" pod zarządem St. Grali cho wski ego.


